Oswięszczesie Z powodu nowego z Dyrekcją Poczt zawartego, a przez Kommissją Rźądow. 
Spraw Wewnętrznych i Policji zatwierdzonego układu , Wydawcy odpowiedzialni Gazety Codziennćj 
uwiadomiają , iż cena jej ña rok przyszły o dwa złote rocznie podwyższoną została dla Prenumera« 
torów odbierających ją przez: pocztę Tak więć Prenumerata ną rok przyszły z pocztą kosztować bę: 
dzie roczńtie Zlłp: 52, półwocznie 26, kwartalnie 13. Prenumerata w Warszawie jak dotąd rocznie 40, 
półrocznie 20, kwartalnie 10 Złotych. = Przy kończącym się Kwartale, upraszamy” Prenumeratorów 
ażeby wcześnie zgłosić się raczyli. AS A 
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. WIADOMOŚCI KRAJOWE ) . ROEA? DZIENNY 
©, ROZKAŻ DZIENNY | do Wojska Polskiego 
i Z D - ` w Kwaterze Głównej dnia 18. Grudnia 


do Wojska Polskiego. w Warszawie: 3 > "1818. 
w Kwalerże Głównej > dnia 16 Grudnia 


Postępuje na wyższy stopien 
"w PV arszawie. | 1818, 
Pona +b 


Za źzdatność i'pilność w słuśbię, 

W Gwardji: Z pułku 1gó strżelców pie: 

szych, Podchorąży Jan Bortnowski pełnią: 

cy obowiązki Sierżanta Stąrszego w kom: 

panji. Podchorążych, ná Podporucznika w 

pałkia Greńadjerów, ż zostawieniem g0 przy 
tejże kompanii. 


Za Najwyższym Rozkazem. 

Otrzymują żądane dymissj e niszę 
dla interesów familijnych.- © © 

W Gwardji: Zrpułku Grenadjerów, Pod:` ł 

chorążowie: Erazm Proszkowski i Karól Pa: 
p isi 5 SĘ to: ` , 1 dż ar F 4 żi ; > +7 
= Gać wag w s e MOPORSZENEGW; Owzymuje żądaną dymisją 

ż pożwoleniem noszenia mundury wojska. dla interesów familijnych. 
- W jeździe: Z Pałka 2go Ułanów; Pod. W piechocie: Z Pułku 5go strzelców 
 piesżych , Podporucznik Ludwik Macieje: 
wież w stopńiu Porucznika: ` 


porucznik Jań Dluski; w stopniu Poruczni: 
ka, ż pozwoleniem noszenią munduru: 


Naczelny Wódz. 


Naćżelny Wódż 
- (podpisano) KONSTANTY W: X. R 


k (podpisano) KONSTANTY W., X. R: 
Zgodno z Oryginałem: —. 


. Zgodno z oryginałem: 
Jenćrał , Szef Sztabu Głównego 


Jenerał, Szef Sztabu Głównego 
Tol|32R $y 


` Toliński. 
> „a dam 
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z Warszawy dnia 22 Grudnia, 

Uniwersytet R rólewsko - Warszawski 
obchodził w dniu 16 b. m. uroczystość ów 
której składając publiczny dowód vszanowa* 
nia dla sędziwego wieku, starano się uwiel- 
bić zasługi obywatelskie; wystawić w całej 
świetności cnoty familijne, a tém samém 
wskazać kształcącćj się młodzieży wzory do 
ich przy szłego życia pryy watnego'i publiczne- 
go. Był to obchód Jubileuszu, pięćdziesiąt- 
letniego Doktorstwa: W. Michała Bergonzo- 

`- niego „ Konsyljarza Nadwornego Króla Sta- 
nisława Augusta, Prezesa działu umie- 
jętności w Towarzystwie Królew: Warszaw: 
Przyjaciół nauk i Wydziału lekarskiego To- 
warzystwa Dobroczynności, i W. Jerzego 
Arnolda , Konsyljarza Nadwornego Króla Je- 
gomości Polskiego Stanisława Augu- 
sta, Członka czynnego w Król: Warszawsk: 
Towarzystwie przyjaciół nauk i innych zgro- 
madzeń uczonych, tudzież Radcy Konsysto- 
rjalnego Kwanielickiego od lat przeszło 5 w 


y . I 
Warszawie. 
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szanowni wiekiem, a wię- 


-N 


Mężowie c, 
cćj jeszcze: pię ćdziesiątleinim czynnym a nie- 
skazitelnym zawodem w przynoszeniu, ulgi 


cierpiącćj ludzkości, zaproszeni i wprowa- 


TEATR NARODOWY. 
Do Wydawców Gazety Codziemnój: 
Jakiś Pan J. R. w ostatnim Numerze Ge. 
zety  Warszawskićj raczył nam ośw iadczyć 
iż mu się to wcale niepodoba, 
że w piśmie WPanów przed kilką dniami u- 
_ mieszezone zostały dwie Recenzje Opery Pu- 


stota, jedna drugiej zupełnie przeciwna. Ja 
„zaś w cale innego jestem zdania. Ja to 


w 


uważam za oznakę bezstronności jaka Pisma 
publiczne cechować powinna, a którćj w i- 
stocie dowiodła w numerach ostatnich Ga- 
A zeta Codzienna. "Ta to sama bezstronność 0- 
śmieliła mnie, do przesłania artykułu poniż- 
szego w przekonania, iż znajdzie miejsce w 
ich piśmie, > 
l i 
Z podpisu mego przekonacie się Mości z 


Panówie, ŻĆ mię zmałej pochodzę Familji, i 


że mam wsięp do wielu bardzo domów ; da 


dzėni przez deputacją o godzinie 12 do gali 


| głów néj Wydziału lekarskiego, powitani! Z0- 
( stali od licznie zgromadzonej tain publiczno- 


J sei, składającćjesię z pierwszych w krajwu- 


rzędników , Magistratury nad Oświeceniem 
f przelożonćj, Członków Uniwersytetu, Leka- 
rzy w stolicy obecnych i wszelkiego stanu o- 
t sób. Po zajęciu miejsc przeznaczonych, za* 
gaił tę uroczystość W. Freyer; Dziekan Wy: 
) działa lekerskiego, mową w języku łaciń- 
skim, w którćj wyłuszczywszy powody do 
) tego obchodu, wymienił zalety i zasługi Ju- 
) bilatów , przebiegające pracowite a dla spó- 
h łeczności tak użyteczne ich życie przeszło 
i zoletnie; poezém złożył im Jubileuszowe 
N żlote pierścieńie. Sollennizanei w zabrany ch 
(5 następnie głosach , podobnież w języku ła: 
À ciúskin - wynurzyli swą wdzięczność za 
| wzgłędy im okazanę , dotykając ważniejszych 
ł we względzie lekarskim zjawień , jakich w 
y ezasie pół wieku pracy w kraju, a a mianowi- 
£ cie w stolicy byli świadkami. Zakończył ob: 
chód JW. Szweykowski, Rektor Uniwersyte- 
tu; mową łacińską, w. której oddawszy na- 
| leżnę Sollennizantom pochwały ; zwrócił u» 
wagę obecnej Akademickićj młodzieży, a 
mianowicie Wy działu Lekarskiego, wskazu- 


manier 
£ * 


y) 
2 
| two przeto dowiedzieć się mogłem że Pan 
t Y, który już òd tygodnia tak bardzo zaj- 
4 muje óświeconą Publiczność Warszawską, 
f że mówię ten Pan Y wyjechał w daleką po- 
l dróż z Warszawy: uznałem więc potrzebę i 
stanąć W obronie nieprzytomnego: 
Zawćzasu oświadczam ; że nie jest mo- 
im zamiarem ani chwalić , ani ganić Szarla- 
8 taña., Ten twór utalentowanego rodaka nasze- 
| go Karola Kurpińskiego, niepotrzebuje już 
y mojćj obrony; a nieśmiałbym go ganić, bo 
| szezerze (lecz pod sekretem ) wyznaję , że 
) się na muzyce nieznam bynajmniej. Chcę 
tylko uczynić niektóre spostrzeżenia nad od- 
| powiedzią tegoż Pana AP DARE JEGBY która, 
ile mi się zdaje, cokolwiek za ostro Jest na- 
d pisaną. Niech sobie raczy przypomnieć Pan 
| Kurpiński przestrogę jaką dał Panu Y: że 
4 krytyk bierze za prawidło łago- 
$ Sy prawdę. Ja niemogę inaczej uwa- 


jac jój w wyrazach pełnych uczucia i mocy; 
iż ciota jedynie połączona z zdatnością i pra: 
cowitością , a kierowana prawdziwą mądro- 
ścią jedna względy u spółczesnych , uszczę- 
f Śliwia nas samych , i żapewnia r=mięć ńie- 
wy gasł 4 u potomnych. 

Obchód ten rozczulający serce, a wzno- 
szący ducha; zakończył objad dany przeż 
Członków Wydziału lekarskiego. 


0 Kompanii 
F ` Angielsko :Ostindyjskiej 


Otei przykładami przekonywają nas 
dzieje, o pewności tćj prawdy, iż kto chce 
wszystko posiąść , wszystko utraci. 

Komauż nie jest znana potęga Kompanii 
, Ostindyjskićj, tego towarzystwa złożonego 
z kupców samy ch, panującego nad znacznym 
krajem, posiadającego j już dwadzieścia jeden 
miljonow fuńtów Szterlingów rocznego do- 

chodu (240 miljonów Złotych polskich ) od 
którego Rządowi 'Angielskiemu przeszło 4 
miljony rocznie opłaca. 

(Zyski które naród Angielski, ciągnie bez. 
pośrednio z Ostindyjskićj Kompanii, miano- 
RS OS OT WRC z 
żać jego odpowiedzi , jak tylko za krytykę 
Recenzji Pana Y, a żatém i do niego powin: 

`. no się ściągać powyższe prawidlo. Przecież 
w całym ciągu odpowiedzi nie widziałem tćj 
łagodności, którą sam zaleca. Nie wchodżę 
w to, czy krytyka jest „sprawiedliwą lub nie? 
Nie przeczę , że pocisk prze Pana Y wymie- 
rzony mógł być dotkliwym dla Kompożyto- 
ra Opery; ale z drugiej strony pamiętać mu 
' należało, iż los podobny tak często spotyka 
Autorów, 1 iż przygotowanej; pow 


inni być 
ci wszyscy, którzy dzieła swoje pod sąd po- 


wszechności oddają. A nadto jeżeli jak mó. 
wie skromność jest prawdziw ego talentu to- 
warzyszką ; więcej by się po Panu Kurpiń- 
skin spodziewać jéj należało, — Wy rzut 
klamstwa uczyniony przez niego Panń Y nie 
może się liczyć do rzędu łagodn ych na- 
- pomnień: Niepostrzegł się Pań Kurpiński, że 
T reg U x 2 


! 
| 
| 
| 
| 
i 
i 
| 
| 
i 
| 
| 
i 
| 
| 
| 
t 
| 
| 
| 
| 
| 
8 
i 


wicie zyski z rękodzielników, rzemieślni- 
ków, z buđuająacych okręty, z właścicieli o- 
krętowych , z Urzędników , sług, i innych 
robotników, jako też dochody pobiérane z 
kupców wywożących Ostińdyjskie towary, 


opłata Rządowi od osób mających Akcje do 


Kompanji, i od osób prywatnych Ńlęzytań: 


jących się z dochodów Kompanji, wynosi- 


rocznie przeszło 100,000,000: funtów Szter- 
lingów (4,000,000,000. Złotych polskich ). 
Jest już teraz blisko 1,400. Zwierżch. 


ników, dowódzców i innych Oficerów u. 
żytych na okrętach należących do Kompa. 
nji Ostindyjskiej,. liczba zsś majtków w 0- 


statnich latach powiększyła się do 8,000. 
Liczba rzemieślników zatrudnionych 

budowaniem Okrętów na Tamizie, wynosi 

około 1,200. ludzi, a liczba osób pracują- 


cych w fabrykach przeszło 3,000. Jeżeli 


do tego rachować będziemy, rodziny osób ` 


użytych przy tych pracach, przekonamy 
się iż w samej Stolicy żyje przeszło 5 30,000 
osób z płacy pobieranćj od Kompanii Ostin= 
„dyjskićj.. 


Nigdy jeszcze niewidział Świat, tak si się 


tłumaczy pewien znakomity koni Angielski, 


Rządu tak.sy stematycznego jak Rząd kompa: 


- PEE NERA E s 


kilka wierszy niżej sam się na podobny wy: 
rzut wystawił, gdy wmawia w Pana*Y jako- 
by teñ Haydna; Bethovena i Kiementegó 
Kompozytorem Opery nazwał: — Jeżeli bo: 
wiem podobało się Panu Y znaleść jakowe 
podobieństwo między Szarlatanem a Kompo 
zycjami tych mistrzów, nie jest to jeszcze 
dowodem , iżby ich miał uważać za Kompo» 
żytorów Europy. - A 

Niech takżė raczy Pan Kurpiński jeszcze 
raz przeczytać uważnie Recenzją Pana Ý, âà 
przekona się, iż, wytchnięty przez niego 
bląd: „Wy Klementy, Boethoven; gdyby 
z was każdy swoją część odebrał it. d. nie: 
jest błędem Grammatycznym. = Niech za- 
tym... ale bie chcę próźnó mimo wrodzo- 
nej chętki do gadania zabierać miejsca w Ga: 
zecie Codziennćj, która tak mile Ey 


zajmować umie. 
Pleciuc h. 


nji Ostindyjskićj. 1660 Urzędników zawia- 


duje przeszło 50,000,000 ludzi”. Do tych 


wyrazów Lorda dodać jeszcze można toņi% 


nigdy jeszcze nie widział świat Rządu bar- 


dzićj łagodnego i więcćj starannego o szczę: 


śliwość poddanych. To mniemanie nie jest 
próżną ozdobą  retoryczną , jest to istotna 
prawda, zasługująca nietylko na podziwienie, 
ale i na wdzięczność rodzaju ludzkiego. 
Wzrost i założenie tego ważnego dla 
handlu towarzystwa, winną jest Anglja po 
większej części nieograniczonćj chciwości 
Hollendrow , których na ów czas wielkie han: 
dlowe przedsięwzięcia jak najpomyślnićj sku- 
tek uwieńczył | 
Gdy jednak Angilja: z pow vodu v wojny nie 
mogła wtedy opatrywać się w tow ary Ostin- 
dyjskie z pórta Lizbony, musiała je więc 
brać albo od Hollendrów, albo co było rze- 
czą trudniejszą sprowadzać je przez swoją 
własną Turecką handlawą kampanje. Z, tego 
nieszczęśliwego położenia Anglii, z tych sto- 
, 8unków niepomyslnych dla jćj handlu; cheia- 
"Ba korzy: stać Hotlandja i i' cenę funta pieprzu od 
razu z jednego szyllinga podwyższyła do sze- 
gau szylingów. ÓObruszeńi tą niesprawiedli- 
wością kupcy Angielscy; postanowili szukać 
wszy stkich sposobów do zaradzenia złemu. 
Z tego powodu 22. Września 1 599. 
St na radę Prezydent Miasta, Wszyst- 
"kich bogatszych Kupców i Radnych Stoli- 


cy. Skojarzył ich wspólny interes , złoży. 


li Sammę 5031358. funtów Szterlingów (1, 


205,520, Złotych polskich) na uposażenie 


_ skiej. 


' 728 funtów szterlingów. 


Towarzystwa, któreby mogło prosty han- 
del prowadzić z Indjami. "Ta umowa zało» 
żyła węgielny kamień Kompanji Ostendyj- 
Odtąd zaczęła wzrasiać i hojnie Oj- 


' czyznie wróciła pierwsze wyposażenie: 


; OS ZE 

O największych dotąd znanych A 

"Dijamentach. 

Podług mniemania pierwszych: ztaw=- 
ców; jest w świecie tylko 19 takich dija- 
mentów które przechodzą 56 karatów. Dwa 
podobne Dijamenty znajdują się. w Anglij, 
jeden o 45 karatach, szacowany 16, 200 £ S. 
drugi jest własnością familji Hornski; SZAŁ 
cowany 8,000 funtów Szterlingów. Hollandja 
posiada tylko jeden o 36 karatach szacować 
ny 10,568 fun: szterl: w postaci sześciogrą+ 
niastćj. Francja posiada dwa djamenty, najs 
większy kupił Xiążę Orleans podczas rejen: 
cji, i dla tego dotąd j jesżezę djament ten nosi 
przezwisko rejent; waży 186 karatów 1 jest 
oszacowany na i59,058 funt: szterl: Ale Ros- 
sja posiada największy djament, który kac 
ło Cesarskie ozdabia. Mówią i iż ten djament 
waży 779 karatów; więę podlug zwykłego 
oszacowania powinienby kosztować 4 „859, 
Czyli 194, 389, 
120 Złotych Polskich.  Dijament ten słażył 
wprzód za oko u jednego Bożka indyjskie- 
go. Z tak zaszczytnego miejsca, wykradł 
go prosty żołnierz, i nię znając się ha war: 
tości, przedał go pewnemu kapćowi za bez: 
cen: Od tego Kupca nabyła go Katarzyna 
za 00,000 Ê Sz. i za dyploma szlacheckie. 


DOSTRZEŻENIA RAA CAE 3 czynione w Warszawie przez Ant: : MAGIER. 
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Pochmurno. 
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